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S p r a w y  a t i w i ą z f c u  

wzajemnej pomocy chrześc. robotników górnośląskich.

O t w a r c i e  k a n c e l a r y i .
Z dniem 12. bm. o tw orzyliśm y w R a c i ­

borzu w  r e i l a k c y  i „ N o w i n  R a c i b o r ­
s k i e  h “ dla robotników  biuro obrony pra­
w nej, dla obrabiania spraw  z stosunku robo­
czego w ynikających. Biuro będzie o tw arte  
w  k a ż d y  c z w a r t e k  o d  g o d z .  10-te j 
p r z e d  p o ł u d n i e m  d o  g o d z .  2-giej p o 
p o ł u d n i u .  Robotnicy z Raciborza i oko­
licy niech się do biura zgłaszają, aby kazać  
się zapisać na członków „Z w iązk u '', a w  po­
trzebie  spraw y piśmienne niech naszemu se­
k re ta rzo w i w dniach w yżej oznaczonych w  
biurze pow ierzają. Zgłaszanie się na członków  
przy jm u je  się we w szystkie dni powszednie 
z w y ją tk iem  niedziel i św iąt. W stępne w y ­
nosi 1 m arkę, składka miesięczna 30 ten.

Robotnicy! organizujcie się! łączcie się! 
bo w organizacyi wasza przyszłość.

W szystk ich  kasyerów  prosim y o n a ­
t y c h m i a s t o w e  przekazanie nam nowo- 
przy ję tych  członków, jako  też oświadczają­
cych swoje w ystąpienie.

Członków zaś zalegających z składkam i 
prosim y o w yrów nanie  takow ych, aby kasye- 
rzy  mogli regularn ie obrachunki swoje z kasą 
główną k a ż d e g o  k w a r t a ł u  należycie  
uregulować.

Zarząd związku wzajemnej pomocy 
elirześciańskieh robotników górnośląskich 

w Bytomiu.
W  zastępstw ie: K r ó l i k .

Ha to „Związek" czyli otpizacya zawodowa?
Tak się pyta jeszcze niejeden robotnik i 

siedzi spokojnie za przypieckiem, zamiast cho­

dzić na wiece zw oływ ane przez „Z w iązek", 
tam  przysłuchać się rozprawom  i sam głos 
zabrać. Tysiące robotników  na nic nie żałują  
grosza, ale 30 fen. miesięcznie wydać na 
składkę do „Z w iązku ", to im żal. Zle postę­
puje, k to  ta k  czyni. Jeżeli robotnicy polscy 
stronić będą od własnej organizacyi zawodo­
wej, natenczas staną się popychadłem w ręku  
niem ieckich zorganizowanych robotników . 0  
tem  trzeba pamiętać.

Niech też n ik t nie żąda od organizacyi 
rzeczy n iem ożliw ych, lub takich , k tóre  każda  
organizacya dopiero dłuższe istniejąc lata, 
członkom swym  dać może.

W iadom o, co to uczynić pragną w  A m e­
ryce kapita liści, aby zniszczyć organizacye  
zawodowe robotników . U tw o rzy li w ie lką  spół­
kę, k tó ra  m a tysiące m ilionów kapita łu . 
Zw ażyć trzeba z drugiej strony zaś, że w ię­
kszą siłę przeciw staw ić jej mogą robotnicy. A  
kom u to zawdzięczają? Oto organizacyi za­
wodowej 1

W ołam y w ięc: Rodacy, wstępujcie do
„Z w iązk u " , uczęszczajcie licznie na zebrania, 
poznawrajeie swe praw a robotnicze!

W  wszystkich krajach garną się robotni­
cy do organizacyi. Gdzie więcej przem ysłu, 
tam  więcej zorganizowanych robotników .

Obliczono, że we w rześniu 3903 r. w  po­
szczególnych krajach liczba zorganizowanych  
robotników  przedstaw ia się następująco: 

Stany Zjednoczone i Kanada 2.500.000
A ng lia  i Irlan d ya
Niem cy
Francya
W łochy
A ustrya
D ania
Belgia
Szwecya
Szw ajcarya .
H iszpania

1.915.000
1.092.642

614.204
480.689
166.488
101.964

83.677
69.009
49.034
46.89#



Holandya
Norwegia
W ęgry

17.062
14.450

8.222

Robotnicy ! Organizstcya, łączenie ‘ się, 
Jest wam koniecznie potrzebneI Wstę­
pujcie do Bytomskiego „Związku!66

L IS T Y .

Od Wirku. Z „huty miZości.“
Niebywałych rzeczy będzie się można do­

czekać w  „hucie IV .“ Od k ilku  miesięcy zo­
stał tu ta j zm ieniony dniowy cynkm istrz. 
Ten, k tó ry  jego miejsce zajął występuje tak, 
ja k  „w ie lk i pan." K to jego nadzwyczajnych  
wym agań wypełnić nie może, tego napędza po 
papiery. A  pomiędzy nim i są tacy robotnicy, 
któ rzy  już po piętnaście do dwudziestu la t  
tu ta j pracują i gdy tak ie  słowa usłyszą, to 
naturaln ie niejednego złość zbierze. Z  uska- 
rzeniem  nie ma się gdzie udać, bo takowe  
hutm istrz odbiera, ale ten jest dziesięciorakich  
m yśli i praw ie na wszystko się godzi, co ów  
m ajster w ym yśli. Naturaln ie , bardzo nam się 
tu  daje odczuwać brak byłego inspektora  
W elzla, k tó ry  od roku nas opuścił.

Do was, bracia, muszę słowo powiedzieć, 
nie bądźcie ty lko  tacy bojaźliw i, boć w iado­
mo wam , że jest to judyne u trzym anie  jego, 
które tu  przy nas ma, gdy nie będzie robo­
tn ików , to też nie będzie potrzeba m ajstra.

L I piny.
U nas były dawniej piece takie , że 

były ta k  zwane szybiki (szachty) w  kanarze  
się znajdujące. Do nich spadała dawniej 
w szelka szlaka, albo i sadze, (zam iast szlaki), 
najwięcej p rzy  nowych piecach. Raz albo 
dwa razy  w  tygodniu o tw ieraliśm y je, aby 
zajrzeć, czy tam  jest czysto. Jeżeli zaś były  
sadze, to się je w ykopało. Było mniej pracy 
przy sadzach, jak  w tedy, gdy była szlaka, bo 
np. gdy w szybie była szlaka, to szmelcerz 
z ty lnym  robotnikiem  musieli czyścić, to jest 
rąbać czasem dwie i więcej godzin. Jeżeli 
były sadze, to szmelcerz sam w ykopał a ty l­
ny otw ór poszedł zalepić gliną.

T e r a z  j e s t  d a l e k o  i n a c z e j .  P ie­
ce są teraz ta k  zbudowane, że zam iast do 
szybu, wszystko się zlew a do gasoka, gdzie 
szularze palą. Na dniówce jest jeden a na 
noc zaś drugi a ci muszą palić dw a piece, to 
jest dubeltówka, jeżeli się zw aży, źe daleko  
gorzej wypada dla szularzy ja k  daw niej. Do

tego trzeba nadmienić, że węgle dostajemy  
złe, tak ie , jak ich  gdzieindziej n ik t nie chce, bo 
często same kam ienie, ta k  źe szularz tego 
w ybrać naraz niepotrafi, gdyż z tych  kam ieni 
się szlaka leje. Taka  praca nas robotników  
zabija. Ze sam szularz tego zrobić niepotrafi, 
to chyba każdy zrozum ie, w ięc szmelcerz i 
ty ln i muszą się przytem  daleko więcej zabi­
jać, niż dawniej. Cały ów gasok zaleje, szu­
larz  palić nie może, ponieważ jest pełno szlaki 
i tak  szmelcerze i ty ln i muszą ową szlakę 
rąbać po swojej szychcie; rąbią 4 do 6 go­
dzin, zanim  z tem  skończą. Po tem  każdem u  
„dusza na ram ię w y łaz i"  od zb y t ciężkiej 
pracy, chociaż owa szlaka jeszcze nie w yrą ­
bana. Aby się trochę zasilić posyłamy po 
trochę p iw a i jedzenia, w skutek  tego nam  
ze zarobku niew iele zostanie, bo jeżeliby się 
robotnik bez tego chciał obejść, toby przy  
owej pracy zem dlał, a te j pracy n ik t w yn a­
grodzić nie chce. Prosim y przeto wszyscy  
szmelcerze i ty ln i p. dyrektora  Szerbeninga, 
żeby to zm ienił na lepsze, n. p. żeby mogli 
być do tego osobni robotnicy, k tó rzyb y  to w y- 
kow ali. My zaś szmelcerze i ty ln i robotnicy  
m ielibyśm y mniej pracy, nie m usielibyśm y  
ta k  wcześnie dziadam i zostać, bo i ta k  już  
w  38 roku życia m am y inw alidów , gdyż nie­
jeden z nich m a na „S“ pokręcone ręce, tak , 
że naw et kosturka do ręk i wziąść niepotrafi, 
aby się na nim  oprzeć, żeby nie upadł.

M y cyngowianie m am y najgorzej i zabi­
jającą pracę, bo w  m łodym  jeszcze w ieku  in ­
w alidam i się stajem y i kró tko  potem um ie­
ram y. Serce się kra je  z żalu, gdy um iera­
jący pozostawia drobne d zia tk i i żonę, o k tó re  
gm ina się starać musi. Z a  t e  p a r ę  c z e ­
s k i c h  i n w a l i d z k i e j  r e n t y  w yżyć nie 
można. D la tego bardzoby na miejscu było, 
gdyby hutnicy m ieli jedną kasę wspólną, ja k  
n. p. górnicza.

Pracodawcy pow inni nasze życzenia n - 
względnić. Bracia, proszę was, wszyscy wstę­
pujcie ja k  jeden m ąż do „Z w iązku  bytom ­
skiego" a wtenczas będzie lepiej, bo musi 
być lepiej.

Friedenshuta.
K a s a  c h o r y c h  

zm ienia s tatut, i to w  następujący sposób: 
Kasa ma być dla w szystkich robotników  F rie - 
densliuckiej spółki akcyjnej (Oberschl. E isen- 
bahnbedarfs - A k tien  - Gesellschaft), i d la tych, 
k tó rzy  będą pracowali po fabrykach w  p rzy ­
szłości wybudowanych (z w y ją tk iem  kopaln i 
w ęgla).



Zamiast 15 tygodni będzie kasa dawała 
wsparcie i leczyła przez 26 tygodni, bo tak 
nakazuje nowe prawo. Do kasy nie będą od­
tąd już należeli uczniowie i pomocnicy han­
d low i (z  biura hut). § 2 ustęp 3 o zostanie 
w ykreślony. Dalsza zm iana § 6 będzie taka: 
Dotąd po trzech dniach choroby za każdy  
dzień roboczy pobierali chorzy członkowie po­
łowę zarobku jako wsparcie, ale najw yżej 
2 m. (ponieważ liczono jako  najw yższy zaro­
bek ty lko  4  m .) chociaż naw et robotnik w ię­
cej zarobił. Odtąd będzie najwyższe wsparcie 
wynosiło 2 m . 60 fen. to znaczy będą liczyli 
zarobek do 5 m. Jeżeli robotnik nie prze­
pracował jeszcze 6 tygodni u frydenshuekiej 
spółki, jako wsparcie obliczyli mu dotąd po­
łowę r z e c z y w i s t e g o  zarobku, lecz nie 
więcej, niż połowę od 3 m . dziennie. Odtąd 
będą mu obliczali w  takich  wypadkach 4 m. 
dziennego zarobku. Do powyższej poprawy  
nie zmuszało nowe prawo o kasach chorych.

§ 5 ustęp 6 zm ieniony został w  nastę­
pujący sposób: W sparcia dla chorych (k ran k- 
szycht) udziela kasa na czas choroby, z w y ­
jątkiem  w ypadków  nieszczęśliwych; wsparcie 
się kończy zw ykle  najpóźniej z upływem  26 
tygodnia po rozpoczęciu choroby, a w  razie  
niezdatności do pracy z upływ em  26 tygodnia  
od pobierania wsparcia.

Jeżeli pobieranie wsparcia kończy się do­
piero po upływ ie 26 tygodnia po rozpoczęciu 
choroby, w tedy w raz z prawem  do wsparcia  
kończy się także prawo do wolnego leczenia, 
wolnych leków, okular, pasów i innych urzą­
dzeń i leków, potrzebnych do wyleczenia lub 
utrzym ania  zdatności do pracy po ukończo- 
nem leczeniu według przepisu lekarza ka ­
sowego.

Jeżeli lekarz oświadczy, źe chory w y ­
zdrowieje, w tedy kasa udzieli wsparcia naj­
dłużej przez rok. Jeżeliby tak i chory na no­
wo zachorował na tę samą chorobę, z k tóre j 
go jeszcze nie zupełnie wyleczono, natenczas 
liczy mu się to za dalszy ciąg pierwszego  
wypadku choroby.

b) Jeżeli kasa chorych płaci wsparcie 
z powodu nieszczęśliwego w ypadku przy  pracy  
(Betriebsunfall), natenczas kończy się jej w spar­
cie z upływ em  1 3 -go tygodnia po w ypadku. 
(Wiadomo, że w  tak im  razie pracodawca od 
początku 5 tygodnia płaci wyższe wsparcie 
czyli dodatek do wsparcia z kasy chorych, a 
od 14-go tygodnia zabezpieczenie na okale­
czenie (U n fall) płaci wsparcie, aż do wylecze­
nia lub aż do czasu, odkąd okaleczony po­
biera rentę. Red.)

§ 8 ustęp 1 zostanie zmieniony o tyle, 
że c z ł o n k o w i e  r o d z i n y  prócz wolnego 
leczenia przez lekarza kasowego będą także 
pobierali w o l n e  l e k i  i inne środki lecz­
nicze, które im zapisze lekarz kasowy. Człon­
kom p o z a m i e j s c o w y m  wolno posyłać 
żonę i dzieci do lekarza w zwykłych godzi­
nach przyjmowania a w takim razie mają to 
same prawo, co miejscowi.

Zm iana tego paragrafu nastąpiła wsku­
tek  uchw ały kasy, choó prawo do tego nie 
zmuszało.

Nowe prawo o kasach chorych o b n i ­
ż y ł o  k a r y  p o r z ą d k o w e ,  a m ianowicie  
w edług § 10 ustępu 7 dotąd mogła kara  w y ­
nosić 20 m ., odtąd ty lko  najw yżej wsparcie 
za trz y  dni za każde przestępstwo przepisów  
kasy.

W edług § 12 ustępu 2 m ają członkowie 
zameldować w  przeciągu tygodnia, czy płacą 
do innej kasy chorych i m ają prawo z dwóch 
kas pobierać wsparcie. K to  tego nie uczyni, 
ten może się spodziewać kary  do 20 m. Od­
tąd ta  kara będzie wynosiła najw yżej wspar­
cie za trzy  dni (trzy  krankszychty).

§ 15 będzie m ia ł nowy ustęp 5, k tóry  
przepisuje, że kasa chorych nie wypłaca 
wsparcia pogrzebowego, jeżeli śmierć członka  
nastąpiła w skutek nieszczęśliwego wypadku  
i zabezpieczenie na okaleczenie w skutek tego 
w ypłaca wsparcie pogrzebowe. Jeżeli kasa 
w yłożyła wsparcie, to je sobie potrąca od 
wsparcia z zabezpieczenia na okaleczenie 
(Unfall).

§ 16 ustęp 2. Jeżeli ktoś straci lub o- 
puści pracę u spółki Friedenshuckiej, w ten ­
czas ma prawo do leczenia, leków, wsparcia  
i t. d., jeżeli zachoruje w przeciągu t r z e c h  
tygodni od zaniechania tej pracy, byle co n a j­
mniej przez trzy  tygodnie był członkiem tej 
kasy. Niech robotnicy na to zw ażają, że 
trzeba się zgłosić w  razie choroby najpóźniej 
w  trzecim  tygodniu. Kasa dotąd tak im  cho­
rym  płaciła 13 tygodni krankszychty, odtąd 
musi według nowego praw a płacić przez 26 
tygodni.

§ 17 ustęp 1. S k ł a d k i  członków będą 
wynosiły trz y  procent rzeczywistego zarobku  
(trzy  fenygi od m arki zarobionej), ale najw yżej 
od 5 m. będzie się składki liczyło, 3 X  5 =  15 
fen. na szychtę.

§ 24 ustęp 2• Dotychczas b>ł tak i prze­
pis, że składki m ogły n a j w y ż e j  wynosić 
41/g fenyga od m arki zarobionej, a jeżeliby  
składki nie starczyły, w tedy spółka Frydens- 
hucka musiałaby nadpłacić, ile potrzeba, a nie



mogłaby nigdy żądać składek z powrotem . 
Odtąd mogą składki wynosić najwyżej 6 pro­
cent, a dopiero gdyby te nie starczyły, w tedy  
spółka Frydenshucka musi dopłacać, ile po­
trzeba.

Takie  są przepisy nowego statutu. Niech 
członkowie w ybierają dobry zarząd. Mają  
prawo do tego, bo / 3 c z ę ś c i  z a r z ą d u  
m a  s i ę  s k ł a d a ć  z r o b o t n i k ó w  a 1/8 
z zastępców pracodawców. Gdyby robotnicy  
dopilnowali sprawy, w tedy niejedno mogłoby 
być lepiej.

Dbajcie o oświatę, bo ona doprowadza do or- 
gantzacyi, do połączenia się robotników! Bez or­
ganizacja nie ma polepszenia doli robotników! 
Rozszerzajcie „Pracę!44

A 1111.
(Ciąg dalszy.)

Nieprzyjem nie dotknęły Andrzeja te szor­
stkie słowa, lecz nic na nie nie odpowiedział 
i ponownie prosił Pańka, aby się o niego nie 
troszczył, bo już jakoś sam sobie poradzi . . .

W tem  M itro  szarpnął go z lekka  za połę 
i szepnął:

—  W y  panie, pochodźcie jeszcze chwilę, 
a ja  zasnę sobie; skoro się jednak zmęczycie  
i  sen was zmoże, to mnie zbudzicie, a w sta­
nę natychm iast i was puszczę na moje miejsce.

—  Dobrze, bracie, Bóg zapłać —  odrzekł 
Andrzej. —  Tu masz moje palto, p rzykry j się 
niem, bo w  nocy będzie zimno, a mnie ono, 
choć lekkie, ciężyć zaczyna na ram ieniu.

W szyscy się pokładli, jedni rozebrani, 
drudzy w  ubraniu, jeden ty lko  Andrzej, sze­
roko rozw arłszy oczy, aby nie zawadzić w  gę­
stej ciemności o śpiących, zaczął zwolna prze­
chadzać się po kaźni, jak  zaklęta  dusza, zlek- 
ka stukając butami o m okrą, asfaltową po­
sadzkę.

V II.
Myśli jego, przytłoczone ciężarem w szy­

stkich doznanych wrażeń, rw a ły  się z począ­
tk u  i w ikła ły . Bezładne u ry w k i obrazów, 
które  w idzia ł dnia dzisiejszego, paliły  mózg 
jego krzyczącą niesprawiedliwością, ścinając 
k rew  w żyłach bezgraniczną brzydotą swą i 
ohydą. Lecz zwolna, gdy ciemność coraz 
gęstsza osłaniała jego w zrok  cielesny, m yśli 
się uspakajały i porządkowały, pamięć zapa- 
no wy wała nad obrazami wyobraźni i duch 
% trudnością wprawdzie, azvbkA wydoby­

w ał się z te j ciemne) toni na jasne przestw o­
rza  zasiane gw iazdam i, na czyste kryszta łow e  
wody, na w olny wesoły św iat, z k tó rym  się 
pożegnał dziś z rana, niewiedzieć na ja k  
długo!

A  św iat ten nigdy może nie w ydaw ał 
mu się ta k  pięknym , wesołym i w olnym , 
ja k  tego właśnie poranku! Nigdy jeszcze du­
sza jego nie czuła w sobie ty le  siły i energii, 
ja k  przed owym  strasznym , głębokim  upad­
kiem . Nigdy jeszcze ty le  świetnych nadziei 
na przyszłość nie roiło mu się w głowie, jak  
na k ilk a  chw il przed ciosem, co je m iał 
w szystkie w  samym zarodku zniweczyć. N i­
gdy jeszcze gwiazda miłości nie jaśniała mu  
ta k  pięknie, tak  uroczo, jak  właśnie dziś 
przed ową chwilą nieszczęsną, w  któ re j m iała  
zgasnąć może na w ieki!

Całe jego życie upłynęło w  biedzie i 
niedostatku, w  ciężkiej walce o u trzym anie i 
naukę. Sierota, bez ojca i m a tk i kończył 
szkoły, u trzym ując się z własnej pracy. Od 
najmłodszych la t p rzy w y k ł do pracy i ukochał 
naukę, a im  w yżej postępował w  klasach, 
z tern w iększym  zapałem lgnął do n ie j. Naj­
w iększą dla niego radością było natrafić na 
dobrych nauczycieli, k tó rzy  um ieli zająć ucz­
nia, otw ierając przed nim  pole do samodziel­
nego rozm yślania i pracy. Los chciał, że 
przed samą m aturą zaczął chorować na piersi 
i oczy.

Po m aturze więc dla poratow ania zdro­
w ia w yjechał Andrzej do kolegi i przyjaciela  
w góry i tam  poznał siostrę tegoż, Hanię. 
Nieznane mu dotąd uczucie miłości dla ko­
biety obudziło się w  nim  nagle, młoda k rew  
zaw rzała, zaczął patrzeć inaczej na św iat rze­
czyw isty  i m gła poglądów książkowych, za­
słaniająca mu dotąd istotę rzeczy, pierzchała  
coraz bardziej. P rzytem  i nowe uniw ersy­
teckie otoczenie, wśród którego się u jrza ł, 
naprowadziło go na inne m yśli, rozw inęło no­
we poglądy na życie, na głów ny cel nauki, 
oświaty i wszystkich usiłowań ludzkich. W ła ­
sna jego przeszłość przedstaw iła m u się w  od- 
m iennem świetle, liczne wyniesione ze szkoły 
przekonania i zasady chw iały się i zn ika ły  
bez śladu. B y ł to czas ciężkiej w ew nętrznej 
w alk i, długiej i traw iącej, wśród k tó re j m i­
łość go ty lko  podtrzym yw ała , dodając mu sił 
i  odwagi.

Wraz z nim i Hania, z którą bez przer­
wy korespondował, przechodziła wszystkie 
zmiany rozwoju umysłowego i ta wspólność 
dążeń zachęcała ich do wytrwania na drodze, 
którą raz obrali. Postanowili oboje poświęcić



życie swe walce o wolność, t. J. o oswobo­
dzenie ludu z pod obcej przem ocy, a ludzi 
od jarzm a, jak ie  nań w kładają  nieszczęsne 
stosunki społeczne, we walce za swobodę 
pracy, m yśli i nauki, serca i rozumu. 
W spólnie roztrząsali te  nowe, wyższe ideje, 
śledzili rozwój ich w całym świecie, cieszyli 
się z przybyw ających zw olenników  i starali 
się na wzniosłych tych zasadach budować 
cały swój światopogląd. B yły to błogie chwile 
dla A ndrzeja i H ani, jak  to zw yk le  bywa, gdy 
człowiek z człowiekiem  dzieli się najdroższemi 
m yślam i i podaje bratnią dłoń na polu na j­
świętszych przekonań!

Lecz obojgu im  jeszcze czegoś brakowało. 
Po gorących sporach o teoryę, po odczytaniu  
najpiękniejszych i najlepszych dzieł o przed­
miocie, k tó rym  się zajm ow ali, m im owolnie  
zaglądali sobie w oczy głęboko, —  jak  gdyby  
tam  chcieli wyśledzić jeszcze coś więcej, jak  
zgodność teoryi. Oczy ich pałały ogniem go­
rętszym  od ognia przekonań, usta drżały  nie 
od słów w yw odów  naukowych, a policzki 
okraszała nie sama ty lko  radość z odkrytej 
praw dy. K rew  ich żyw iej grać zaczynała, 
ilekroć się zeszli, a siła k tó ra  ich pociągała 
ku  sobie, była wcale inną, potężną siłą. I  
nieraz też wśród czytania, wśród najzaw zię- 
tszych sporów teoretycznych, głos ich zadrżał 
i zwolna zam iera ł na drgających ustach, ręka  
szukała ręk i, a w zrok lubego w zroku.

—  Ach! —  jęknął półgłosem Andrzej, 
spieszniej krocząc po ciemnej kaźni, —  cze­
m uż te chwile ta k  szybko przem inęły, czemuż 
nie trw a ły  dłużej? Dlaczegóż m usiałem u tra ­
cić cię i utracić na zawsze, Haniu, szczęście 
moje? . . .

Z uczuciem m im owolnej trw ogi przebie­
gał m yślą czasy prześladowania i m ęki za 
ukochane ideje. W id z ia ł się w  w ięzieniu, 
przed sądem, przed wspom nieniem  jego prze­
suwały się zjad liw e, bezwstydne urągania ga- 
zeciarskie z jego poglądów. D rża ł na całem  
ciele wspominając to w szystko. Dalej p rzy ­
szła. mu na m yśl jego strata. Rodzice Hani 
zakazali mu bywać w  ich domu, w idyw ać się 
z H anią i pisywać do niej, przejm ow ali na­
w e t listy , k tóre  jej ukradkiem  posyłał, aby 
w utrap ien iu  swojem choć k ilkom a słowy po­
dzielić się z ukochaną istotą. Jeszcze jakieś  
dwa, trz y  razy  zabłysło m u dawne szczęście 
na kilka chwil 1 wnet zapadła noc, ciemna 
noc sm utku, żalu rozpaczy... H anię zmuszo­
no wyjść za mąż za innego. I  tę stratę je ­
dnak A ndrzej przebolał.

—  Hal cóż —• myślał, —  on człowiek

dobry, szczery, m yśli jej nie stłum i, serca 
nie zagłuszy, ona z nim szczęśliwą będzie, 
pokochała go,... ja  natom iast!... Czemże je ­
stem bez niej? W szakże ona była moją du­
szą, moją siłą, nadzieją! Czemże teraz je ­
stem bez duszy, bez siły, bez nadziei?...

Trupem ! trupem , chodzącym do czasu!
W szystko, cotn najmocniej ukochał w  

świecie, dziś stało się dla mnie goryczą. Gdy­
bym ta k  nie byt ukochał jej całą duszą, m ógł­
bym teraz jeszcze pokochać drugą, odnaleźć 
utracone szczęście! Gdybym ta k  nie był u- 
kochał wolności całą mą istotą, nie znosiłbym  
teraz niewoli, lub też niewola nie byłaby ta k  
nienawistną dla mnie, ta k  bolesną!

A  dalej przyszło m u na myśl ostatnie 
widzenie się z nią już po ślubie z tam tym , 
widzenie się, k tóre  miało miejsce niedawno, 
wczoraj, dziś z rana! Ich rozm owa, ich ra­
dość zm ięszana z żalem  i goryczą, wszystko  
to pali go, męczy, przygniata. A jednak był 
szczęśliwym wówczas, ach, jak  szczęśliwym, 
bo w  owych chwilach właśnie uczuł, że m i­
łość jego jeszcze nie ostygła, nie zam arła, że 
ona żyje, pała ja k  daw niej, opanowuje jego 
m yśli, k ieru je w szystkiem i jego dążeniam i i 
żądzam i, zupełnie ja k  dawniej. P raw da, że 
teraz dziesięćkroć głębiej uczuł swą stratę, 
rana już trochę zabliźniona w pływ em  czasu, 
rozw arła  się na nowo; k rew  uśpiona żalem  i 
cierpieniam i znów zagrała, lecz cóż ztąd! 
W raz z dawną miłością poczuł w  sobie i da­
wną siłę, dawną cliotę do pracy, do w a lk i za 
wolność...

—  Haniu, serce moje, cóżeś ty  ze m ną  
zrobiła? —  szeptał upojony zludnem  szczę­
ściem.

—  Com ja z tobą zrobiła? W szak  sam 
m awiałeś, że mnie nie w iążesz . . .  A  ja  tak  
wiele, ta k  strasznie w iele przecierpiałam  dla 
ciebie! Lata  całe!...

Łzy  potoczyły się z jej oczu, a 011 

ściska jej dłoń, ja k  gdyby dawne, urocze 
chwile ich swobodnej miłości jeszcze nie 
m inęły.

—  Haniu , szczęście moje... cóżeś ty  zro­
biła ze sobą? Czy znajdziesz dość sił, aby 
się oprzeć otaczającym  brudom, rozw ijać się 
i bronić wolności i dobra, jakeśm y to sobie 
nieraz postanawiali?

—  Nie zapom niałam  ja  tego, mój przy­
jacielu i nigdy nie zapomnę. A  sił w ystar­
czy m i na to. Mój... mój m ąż pomoże m i!

—  A ze m ną co się stanie, H aniu? K tóż  
m nie dopomoże w ytrw ać  na ciernistej drodze 
samemu9



Ona uśmiechnęła się słodko.
— Nie trwóż się, miły mójl Nie frasuj! 

Jeszcze wszystko zmieni się na dobre i wszys­
cy będziemy szczęśliwi, wszyscy!...

Andrzej chwycił się za głowę oburącz i 
znów zaczął biegać po kaźni.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Uważajcie na wybory do *ądn proce­
derowego, do wydziału robotniczego, do za­
rządu kas werkowycli! Wybierajcie tęgich 
współbraci!

Wiadomości z tygodnia.
N ie m c y . „N ationalzeitung", gazeta pra­

codawców, blisko której stoją pp. Junghann  
z B erlina i V o ltz z K atow ic, generalny sekre­
ta rz  zw iązku górnośląskich pracodawców, o- 
głasza następujące zestawienie:

W edług urzędowego spisu przypada na 
każdego robotnika kopalni węgla rocznie ilość 
wydobytego w ęgla:

1890 1895 1900 1901 1902
na Górnym  Slązku 349 345 363 327 309 ton
„ Dolnym  Slązku 202 217 215 195 190 „

nad rzeka R u łir 286 274 271 247 245 „
„ „ ’ Saar 226 226 233 224 226 „

w  W . B ry tan ii 313 293 310 292 296 „
w A ustro-W ęgrach 183 178 163 167 —  „
„ Belgii 174 173 177 166 —  „
„  F rancyi 215 204 206 197 —  „
„ Półn. Am eryce 450 458 545 548 —  „

Z tego w7vn ika, jakoby górnik na Górnym  
Slązku w ydobyw ał obecnie 40 ton czyli 800  
centnarów węgla m n i e j ,  niż przed 11 laty.

Czy tak  jest? —  Nie, trzeba bowiem  
wiedzieć, że właściw ie ty lko  m niej więcej po­
łowę robotników  pracuje przy w ydobywaniu  
węgla, podczas gdy druga połowa pracuje 
przy  maszynach, na powierzchni itd .

W  Prusiech np. z pomiędzy 531.366 gór­
niczych robotników  pracuje około 150.000 na 
powierzchni p rzy  ładowaniu, w  koksowniach, 
płóczkach węgla, cegielniach, fabrykach bry­
k ietów  itp .

Gdy się oblicza ilość węgla, przypadającą  
na k a ż d e g o  robotnika, dzieli się sumę ton  
wydobytych przez ilość w s z y s t k i c h  robo­
tn ików . Ponieważ zaś liczba robotników  na 
powierzchni i przy  pobocznych pracach jest 
coraz w iększa, dla tego co raz m niej p rzy ­
pada węgla przeciętnie licząc na każdego ro­
botnika.

Jeżeli np. na pewnej kopalni 3000 chłopa

wydobyło jeden milion ton, przypada na ka­
żdego przeciętnie licząc 3337$ tona na rok. 
Gdyby, jednak na tej samej kopalni 600 chło­
pa przybyło, z których 300 pracuje na dole 
a 300 na wierzchu, to ci 300 na dole potra­
fią 300 X  3331/, =  100.000 ton więcej węgla 
wydać. Kopalnia więc wydawałaby 1 milion 
100 ton, ale pracuje na niej 3600 chłopa. 
Przeciętnie przypada więc na każdego robo­
tnika 100.000: 3600 =  305% ton, a nie 
333 V8 ton.

Czy górnik więcej lub mniej węgla w y ­
dobywa, to zależy po w ie lk ie j części od tego, 
ja k i jest pokład węgla, czy m iękki, czy tw a r­
dy, czy w ysoki, czy niski, czy dobrze sypie, 
czy źle itd ., ale też i od tego, czy robotnik  
jest silny, czy słaby. W id zim y, że p o l s c y  
g ó r n i c y  n a  G ó r n y m  S l ą z k u  w y d o ­
b y w a j ą  n a j w i ę c e j  w ę g l a ,  po części 
z pewnością dla tego, że są d o b r y m i ,  s i l ­
n y m i  r o b o t n i k a m i .  W  końcu zależy  
ilość wydobywanego węgla także od długości 
szychty, m ianowicie n a d s z y c h t ,  albo i od 
wypuszczonych szycht n. p. gdy nie m a od­
bytu. W  takich latach w ykonują górnicy roz­
m aite prace przy rozszerzaniu kopalni, pobi- 
jan iu  szybów, rozszerzaniu chodników czyli 
ganków (sztreków ) itp ., więc nie w ydobywają  
węgla, a jednak dzieli się całą ich liczbą ilość 
w ydobytych ton.

—  W e s t f a l i a .  Zarząd knapszaftu  
zwraca górnikom  uwagę, że przechodząc z je­
dnej kopalni na drugą, w inni ostatniej przed­
łożyć na życzenie swe książki w yp ła ty  (Lohn- 
buch), aby według tychże obliczyć można 
składki do kasy chorych. Zarząd powiada, 
że skoro górnicy ̂ wzbraniają się książki w yp łaty  
przedłożyć, zarząd dopytywać się musi na ko­
palni, gdzie poprzednio pracowali, ile tam że  
zarab ia li, przez co ma niepotrzebną pracę. 
W  końcu zaznacza zarząd knapszaftu, iż ta k ­
że górnicy mogą zostać poszkodowani, nie 
chcąc przedłożyć książek. W  końcu grozi 
karą  porządkową.

Stany Zjednoczone, w  okolicy W ilkes- 
barre zostało 28 października b. r. zam knię­
tych 120 kopalń węgla na cały tydzień , prze­
szło 70.000 górników miało ferye. Górnicy  
tracą na tem  750.000 dolarów, a składy wę­
glowe 500.000 ton węgla. Kopalnie zam knię­
to na cały tydzień, ponieważ górnicy m ieli 
obchodzić dwa święta t. j. dzień prezydenta  
organizacyi M itchelTa i dzień wyborów.

Obierajcie wszędzie i  zawsze współbraci 
na starszy c li knapszaftu wy ch.



Drobne wiadomości.

*  N a  k o p a l n i  G i e s c h e g o  w  Szo­
pienicach znaleziono podobno człowieka ska­
mieniałego, ja k  donoszą gazety niem ieckie. 
W apno przesiąknęło ciało, przy k tórem  głow y  
nie było. Opowiadają, że to górnik, k tó ry  
przed 50 la ty  zginął w  kurzaw ce. P rosim y  
nam  donieść, czy to nie bajka, a może ta  sa­
m a plotka, k tórą  prostowaliśm y przed k ilk u ­
nastu dniam i w  gazecie, kiedy stw ierdziliśm y, 
że znaleziono w  węglu s k a m i e n i a ł e  
d r z e w a ,  które  trochę podobne były do ska­
mieniałego człowieka.

* W e ł n o  w i e c .  W  nowej hucie roz­
poczęto już pracę, ponieważ dnia 1 paździer­
n ika  br. kończył się k o n tra k t dzierżaw y huty  
Fanny-Franciszek, k tó ra  jest własnością hra­
biego Tiele - W incklera .

*  G ó r n o ś l ą z k i e  h u t y  c y n k o w e ,  
to jest spółka lip ińska i spółka spadkobierców  
Gieschego i generalne dyrekcye księcia Ho- 
henlohego i hrabiów H eiick lów  zaw iera ją  oso­
bny nowy zw iązek walcowó cynkowych, gdyż  
nie mogą się pogodzić z innem i w alcowniam i 
cynku w Niemczech, ta k  ze dotychczasowy 
zw iązek walcowń cynkowych na początku  
roku 1904 się rozw iąże.

*  Ś l ą s k a  s p ó ł k a  k o p a l ń  i k o ­
k s  o w  ń ma g łów ny swój m ajątek na Dol­
nym  Śląsku około Bożej Góry (Gottesberg). 
Znany rozpustnik bankier S ternberg w  Ber­
lin ie  sprzedał jej kopalnię „Bóg z nam i" (G ott 
m it uns) pod M ikołowem . W edług sprawo­
zdania na rok 1902 /1903  w ydobyła spółka 
647 tys. ton węgla (w  roku poprzednim ty lko  
643 tys. ton), a w yp aliła  194 tys. ton koksu  
(w  roku poprzednim 189 tys. ton). Na zu­
życie budynków, m aszyn, kopalń odpisano 
248 tys. m. i w ykazało  się, że z y s k u  n i e  
m a, lecz 129 tys. s tra ty . Poniew aż w  roku  
poprzednim  rów nież była strata, przeto obec­
nie c a ł a  s t r a t a  w y n o s i  j u ż  511 tys. 
m arek. Na nowe budynki, nowe koksownie  
wydano 571 tys. m. W  kw ie tn iu  1904 zaczną  
wypalać koks w  nowych koksowniach. Akcye

te j spółki znajdują się przeważnie w  ręko  
austryackich spółek, np. spółki wyrobu żelaza  
w  Pradze czeskiej. S tra ty  powstały podobno 
w  ten  sposób, że spółka musi według kon­
tra k tu  dostarczyć po taniej cenie koksu do 
Pragi.

7  —

liieszeaeęśoia.
*  N a  k o p a l n i  B r a n d e n b u r g  spo* 

tka ło  górnika P rzew ieźlika  nieszczęście. Na 
szybie Leona p rzyw a liły  go kam ienie i ta k  go 
pokaleczyły, że kró tko  potem zm arł, zaopa­
trzony św. Sakram entam i.

*  N a  k o p a l n i  K r ó l o w e j  L u d w l -  
k  i, pole zachodnie, górn ik  Kołodziej został 
pokaleczony przez spadające węgle.

Prosimy podać ten numer »Pracy* in n y m  
do przeczytania!

Jeżeli nie u m ie ją  czytać, trzeba im przeczy­
ta6 najciekawsze artykuły i za hecić ich, aby się 
nauczyli czytać »Pracę*, co nie jest trndao!

Wysokie eeny masła
powinnyby kaź Ją gospodynię spowodować 
do zrobienia próby z

„ O i o l a "
margaryną w i- i */»-fantowych paczkach. 
Zastępuje ona najlepiej

P a s ł o
i ma smak i zapach masła domowego. 

Zamiast

Masła do gotowania
można polecić

„?reciosa“
margarynę z słodkiej śmietany w 1- i '/„-fun­
towych kawałkach. Do dostania w wszyst­
kich lepszych handlach kolonialnych.

Tylko opakowania z napisem „Viola“ 
i „Preciosa“ dają rękojmę za prawdz. marki.

po 16  i 1 2  fen. na 2  oddziel­
ne porcye wyrabia się z naj- 
naj lepszym ekstraktem mięs­
nym  i najwyborniejszemi ja -

gotowania solą, Tylko przez oparzenie gotującą się wodą, otrzyma sięULtyehmiast1 fiU- 
źankę wzmacniającej polewki za 8 fen. albo polewki mięsnej za 6 fen.

Należy żądać wyraźnie JtfaggFego kapsułek bulionowych i zwracać inne marki.



Iiurtswiia palarnia kawy pędzona parą,
ul. krakowska 22, przy kol. uliczną.

Moją pa larn ię  k a w y  można coazień w  obrocie wiaz.eC 
przez okno wystawne.

Do pocałunku
dobra jest gładka, czysta twarz 
z różowym wyglądem młodzień­
czej świeżości, białej, miękiej jak 
aksamit płci i z śliczn. licami. 

To wszystko wytwarza
ąaSebeutskle m ydło
Steckcnpfet8-£ ilUnm ikhseije

Bergmanna & Co. Radebeui Orssden.
Jed. prawdz. zn. ,Steekenpferd, 

Po 50 fen. mają na składzie: 
A. Wermund, A. Wechowski, J. 
Sehedon, A. Sollich, C. Strempel.
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10 Xaften, 50 ftarE.
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n i i n i i i z
Starosta weselny.

’&M6r przemówień, pio* 
snek i w ierszy 

do u ż y tk u  s ta ro s tó w , d ru ż ­
bów  i  gośc i p rz y  godach  

w ese lnych .
Z 6 ilu s tra c ja m i. 

Z e b ra ł JO ZEF G A L L U S . 
Cena za opraw, egzem. J>00 m, 

z przesyłką 1,10 m«

mmtra „imur
w B y to m iu  (B e u th e n  O.-S.)

Należy żądać tylko wyczy­
szczonego przeto zdrowi go ̂ i 
wolnego od kurzu pierza. Tanie, 
zdrowe i wolne od kurzu pierze 
kupuje się tylko u

______ pauliny Silberberg,
teS u>tii7 u i.  krakowska 41, drogi <><1 r jn k n,

k i'i nledsrte pierze iunt ci 1 mik, poczuł
Parowy zakład czyszczenia p k rza ,

OCOOOOOOOOOOOOOCxXXX>
Świerzbienie " . 'f t iS t i . S f '

w  przeciągu 3 d n i bez p rze szko d y  w zawodzie uleczalne 
przez u ż y w a n ie  now ego  z s k u tk ie m  doświadczonego 
prepa- I J A Ś S i a  Wiele podziękowań. Dokładny 
ratu S m  1 5 4 6 1 1  przepis używania, zrozumiały dla 

każdego . LL  but. d la  1—2 osób 4 m , ł/i hu ;̂, tlia 3 
osób ti m., szczeg. duże but. dla familii (potrójne > 8 m. 
Części składowe: Creol. S u lf. Kaphth. aa 7. Styr pic. & liqu. orient., 
gpir* deu. aa 25, ol. mirb. ad. 100. Wysyłka d y s k r e t n i e  
za zaliczką albo bez kosztów przesyłki za poprzedniem 
nadesłaniem należytości; także w  znaczkach.
Kólner chem.-pharmac. Laborat. K. Nordmeicr, Maria H ilfstr. I-t.
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Nakładem K ato lika6, spółki wydawniczej z ogr. odp. —  Czcionkami drukarni .K ato lika*.

Odpowiedzialny redaktor P. D o m b e k .  Wszyscy w Bytomiu.


